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Przy ro­bo­cie



— Wam coś jest? 


— Ja nie wiem, co mi jest; od ra­na źre mnie ja­kaś chań­dra ni­by pies po­ła­ma­ny­mi zę­ba­mi, że miej­sca so­bie zna­laźć nie mo­gę. Sznap­sa pi­je­cie, a? 


— Do­brze. Kto wy­cho­dzi? Praw­da, kar­ty wy­ście roz­da­wa­li. 


Umil­kli i za­czę­li grać. 


Wiatr tar­gał nędz­nym, skle­co­nym z de­sek i ga­łę­zi sza­ła­sem, przy­ci­ska­ją­cym się do na­sy­pu ko­le­jo­we­go i z jed­nej stro­ny zu­peł­nie otwar­tym na świat. Pło­mie­nie pa­lą­ce­go się przed sza­ła­sem ogni­ska sy­cza­ły, za­le­wa­ne usta­wicz­nym desz­czem, mio­ta­ły się na wszyst­kie stro­ny, bu­cha­ły sno­pa­mi iskier i czę­sto rzu­ca­ły głę­by gry­zą­ce­go, ru­de­go dy­mu w twa­rze gra­ją­cych, któ­rzy sie­dzie­li na pniach przed trze­cim, wyż­szym znacz­nie, żół­cą­cym się, świe­żo prze­rżnię­tym sło­jem, na któ­rym kła­dli kar­ty. 


— Wy­cho­dzę z czter­dzie­stu! — za­wo­łał młod­szy, z tru­dem roz­po­zna­jąc kar­ty w sła­bym brza­sku ognia. 


— Do­brze, ślicz­nień­ki. 


— Te­raz pod­rzy­nam was, z dwu­dzie­stu! 


— Sa­me cu­dow­no­ści, mi­lu­si! 


— Do­bi­jam: as atu­to­wy, co czy­ni siedm­dzie­siąt je­den i par­tya mo­ja. 


— Two­ja, serd­ce, two­ja — od­po­wie­dział śpiew­nym gło­sem, ale zu­peł­nie obo­jęt­nie Gli­nie­wicz. — Skro­iłeś mi kur­tę, ser­ce mo­je, a! 


— Nóż­ki na stół i pła­cić! 


— Za­pła­ci się, serd­ce, je­no krzyk­nę na swo­ich chłop­ców. 


Wy­szedł przed sza­łas, za ogni­sko, dło­nie zwi­nął ko­ło ust w tu­bę i krzyk­nął: 


— Cha­my! a ru­szać się tam. 


Wiatr za­ko­tło­wał gwał­tow­nie, za­krę­cił się po sza­ła­sie, wy­rwał kil­ka pło­ną­cych szczap z ogni­ska i prze­padł z nie­mi w no­cy i sza­ru­dze paź­dzier­ni­ko­wej. Gli­nie­wicz cof­nął się pod sza­łas, za­pła­cił i za­czął grać dru­gą par­tyę, spo­glą­da­jąc co chwi­la przed sie­bie w noc i na­słu­chu­jąc. 


— Raz... dwa... pusz­czaj! — roz­le­gła się głu­cha ko­men­da i huk ka­fa­rów, wbi­ja­ją­cych pa­le; a gdy ogni­sko, usta­wicz­nie pod­sy­ca­ne smol­ne­mi szcza­pa­mi, buch­nę­ło żyw­szym pło­mie­niem, wte­dy wy­ła­nia­ły się z ciem­no­ści wy­so­kie rusz­to­wa­nia po­dob­ne do wież, sto­ją­ce znacz­nie ni­żej od ognia, i ca­ły las ol­brzy­mich pni so­sno­wych, odar­tych z ko­ry, usta­wio­nych obok sie­bie, i nie­wy­raź­ne za­ry­sy ro­bot­ni­ków, ob­ra­ca­ją­cych ko­ło­wro­ty. Na­syp ko­le­jo­wy był roz­ko­pa­ny na prze­strze­ni kil­ku­dzie­się­ciu me­trów, sta­ry most znie­sio­ny i po obu stro­nach by­strej i wez­bra­nej paź­dzier­ni­ko­wy­mi desz­cza­mi­rze­ki wbi­ja­no pa­le pod fun­da­men­ty no­we­go mo­stu. Ro­bo­ty pro­wa­dzo­no po­śpiesz­nie. 


— Raz dwa... Pusz­czaj! — ko­ło­wrót, cią­gną­cy ba­bę, sta­wał klesz­cze roz­wie­ra­ły się, i ba­ba, trzy­ma­na z ty­łu przez dwie wy­so­kie strza­ły rusz­to­wa­nia, zsu­wa­ła się po nich z szyb­ko­ścią pio­ru­nu­ją­cą i ude­rza­ła w pod­sta­wio­ny pal z si­łą czter­dzie­stu pu­dów, aż wiel­kie wy­po­ry, pod­trzy­mu­ją­ce rusz­to­wa­nie i umo­co­wa­ne przy zie­mi w kwa­dra­cie z be­lek, a złą­czo­ne prze­czni­cą tak, że two­rzy­ły li­te­rę A, trzę­sły się i trzesz­cza­ły zło­wro­go. 


— Ja­az­da... w gó­ree! 


Ni­by pa­ją­ki, spa­da­ły ze szczę­kiem klesz­cze na ba­bę, chwy­ta­ły ją zę­ba­mi z wierz­chu, roz­le­gał się zgrzyt ko­ło­wro­tu, kil­ka­na­ście rąk za­ci­ska­ło się sil­niej przy kor­bie, ośm po­sta­ci prę­ży­ło się ogrom­nym wy­sił­kiem i, wol­no, au­to­ma­tycz­nie zgi­na­jąc się i pod­no­sząc, ob­ra­ca­li ko­ło. 


Ośm ka­fa­rów bi­ło bez ustan­ku, i na obu brze­gach co chwi­la roz­le­ga­ła się ko­men­da, i co chwi­la prze­ci­nał po­wie­trze ostry świst i huk głu­chy, po­dob­ny do od­da­lo­ne­go grzmo­tu, drżał cięż­ko w za­desz­czo­nem po­wie­trzu i wstrzą­sał sza­ła­sem. 


— Nie idzie wam kar­ta? 


— A cóż mnie szło kie­dy, a? Nie mo­gę grać, rę­ce mi się trzę­są — rzu­cił kar­ty na pień, wstał i krzyk­nął sil­nym zde­ner­wo­wa­nym gło­sem: 


— Cha­my! A ru­szać się tam! 


— Sznap­sa pi­je­cie, a? — Tam­ten nie chciał; Gli­nie­wicz sam się na­pił, za­piął się sta­ran­nie, koł­nierz po­sta­wił i scho­dził ostroż­nie po ośli­zgłej gli­nie zbo­cza na­sy­pu ku pa­lom, któ­re w brza­skach ogni­ska lśni­ły się, ni­by ko­lum­ny z ró­żo­wa­we­go bursz­ty­nu. 


— Psia­krew, ta­ka noc! — mruk­nął, scho­dząc po­mię­dzy pa­le i ma­ca­jąc co chwi­la ki­jem, aby nie wpaść w do­ły po­ko­pa­ne i po­kry­te tyl­ko gdzie­nie­gdzie tar­ci­ca­mi, któ­re się ze skrzy­pem gię­ły pod nim. Ja­kiś nie­po­kój głu­chy i oba­wa roz­draż­nia­ły go bo­le­śnie, oglą­dał pnie, nie wie­dząc sam po co, wła­ził na dra­bi­ny pa­trzeć, czy sznu­ry się nie drą, przy­pa­try­wał się rusz­to­wa­niom ka­fa­rów, tłukł się w ciem­no­ściach o pa­le, po­ty­kał, klął po ci­chu i gło­śno, przy­sta­wał i pa­trzył bez­myśl­nie w smu­gi ogni­ska, prze­dzie­ra­ją­ce się po­mię­dzy pa­la­mi, na po­chod­nie, za­tknię­te nad sa­mą rze­ką przy pom­pach, pra­cu­ją­cych bez­u­stan­nie i skrzy­pią­cych okrop­nie tło­ka­mi. 


— Pa­le idą do­brze, a? — py­tał się przy ko­ło­wro­tach. 


— A idą, psiach­mać, idą kiej w że­la­zo. 


— Twar­do, a? 


— Świ­nia nie zie­mia — mru­cze­li chło­pi nie­chęt­nie. 


Od­su­nął się i przy­pa­try­wał się ostrym, pra­wie zwie­rzę­cym pro­fi­lom lu­dzi, jak­by zro­śnię­tych z kor­ba­mi, ob­la­nych po­tem, zmok­nię­tych i dy­szą­cych cięż­ko z wy­sił­ku. 


— Po­chod­nie dać! — krzyk­nął, scho­dząc do pomp. — Wo­dy uby­wa, a? 


— Trzy ca­le od wie­czo­ru, jest jesz­cze z pięć. 


— To ju­tro nie bę­dzie jesz­cze moż­na bu­do­wać fun­da­men­tów, a? 


— Lu­dziom ja­że gna­ty skrzy­pią od ro­bo­ty, a tu jesz­cze ten deszcz, niech go mar­no­ści, i śli­piów ozew­rzeć nie moż­na, tak bi­je i cię­giem za­le­wa skrzy­nie. 


— Na psa ta­ka ro­bo­ta! — mruk­nął któ­ryś. 


Gli­nie­wicz szedł da­lej, miał już przejść na dru­gą stro­nę rze­ki, ale za­wa­hał się jak­by z oba­wy, po­wiódł wo­ko­ło ocza­mi i usiadł przy kład­ce wąz­kiej, umo­co­wa­nej na becz­kach, scze­pio­nych łań­cu­cha­mi. Ka­fa­ry bi­ły raz po raz z po­nu­rym ło­sko­tem, deszcz pa­dał gę­sty, drob­ny, do­kucz­li­wy, prze­ni­ka­ją­cy chło­dem do ko­ści, a rze­ka, ści­śnię­ta cem­bro­wi­na­mi, wzbu­rzo­na, szu­mia­ła groź­nie i bi­ła w brze­gi, tar­ga­ła się, jak­by chcąc roz­sa­dzać krę­pu­ją­ce ją ścia­ny. Po­za tą kład­ką, w któ­rą wo­da bi­ła bez­u­stan­nie i ob­rzu­ca­ła po­to­ka­mi roz­bi­tej na mia­zgę pia­ny, szar­pią­ca się, ni­by zwie­rzę na uwię­zi — ma­ja­cza­ły wie­że rusz­to­wań, ma­sy pa­li i czar­ne syl­wet­ki ro­bot­ni­ków, od­ci­na­jąc się na tle ogni­ska, ni­by na sta­rej bi­zan­tyj­skiej mo­za­ice. 


Gli­nie­wicz bez­myśl­nie przy­glą­dał się czar­nej, po­pla­mio­nej od­bla­ska­mi po­chod­ni i ognisk wo­dzie, słu­chał jej beł­ko­tu ta­jem­ni­cze­go, hu­ku ka­fa­rów, gło­sów ko­men­dy i dziw­nych, przej­mu­ją­cych go drże­niem gło­sów ciem­no­ści, któ­ra zda­wa­ła się ob­ci­skać świat w co­raz szcze­gól­niej­szą za­sło­nę, wi­sia­ła ol­brzy­mi­mi strzę­pa­mi nad ogni­ska­mi, ko­ły­sa­ła się na wo­dzie, cza­iła się po­mię­dzy pa­la­mi w po­roz­ry­wa­nych, prze­siąk­nię­tych świa­tłem kłę­bach; zda­wa­ła się prze­ni­kać wszyst­ko na­wkróś i wszyst­ko po­kry­wać i roz­pra­szać. 


Za­trząsł się ja­kimś zim­nym dresz­czem, przy­gnia­ta­ła go ta noc i te mo­no­ton­ne hu­ki i śpie­wy, pod­niósł się i krzyk­nął: 


— Cha­my! a ru­szać się tam! 


I jak­by w od­po­wie­dzi, po dru­giej stro­nie ze­rwał się śpiew chó­ral­ny i roz­pły­wał wol­no, szar­pa­ny przez wiatr: 


— Jed­na ba­ba z Po­cie­ja!... 
Z Po­cie­ja... 
Po­ko­cha­ła zło­dzie­ja — 
Zło­dzie­ja!
 

 



Od­po­wia­da­no z tej stro­ny rze­ki i śpiew się cią­gnął nie­prze­rwa­nie, prze­pla­ta­ny tyl­ko hu­kiem bab bi­ją­cych i gło­sem ko­mend i brzmiał co­raz wol­niej, smut­niej i ci­szej, to prze­ry­wał się w ja­kimś chra­pli­wym akor­dzie i ba­by wte­dy hu­cza­ły gło­śniej i zgrzyt pomp prze­ci­nał ze świ­stem po­wie­trze i deszcz plu­skał z trza­skiem o na­gie szkie­le­ty drzew, al­bo las, sto­ją­cy z pra­wej stro­ny, w któ­rym nik­nę­ła rze­ka, za­ko­ły­sał się gwał­tow­nie pod ude­rze­niem wi­chru, wro­ny z krzy­kiem zry­wa­ły się z gniazd i, ło­po­cząc i kra­cząc ża­ło­śnie, krą­ży­ły nad ogni­ska­mi i cze­pia­ły się rusz­to­wań, ale ze­stra­szo­ne hu­kiem le­cia­ły da­lej w noc. 


— A ten zło­dziej głu­pi był, 
Głu­pi był! 
Co za­ro­bił, to prze­pił, 
To prze­pił!...
 

 




zno­wu wrzesz­cza­ły chra­pli­we, prze­mę­czo­ne gło­sy. 


Gli­nie­wicz wró­cił do sza­ła­su. Ogni­sko przy­ga­sło, chłop, któ­ry go pil­no­wał, spał z okrę­co­ną wor­kiem gło­wą. 


— Wa­lek! ogień ga­śnie, cha­mie, nie śpij! — krzyk­nął Gli­nie­wicz i usiadł na pniu. 


— Psi czas! — szep­nął i spoj­rzał na le­wo ku li­nii pro­wi­zo­rycz­nej. Szedł po­ciąg, sły­chać by­ło co­raz bli­żej szczęk szyn, zie­mia drża­ła i za­raz pra­wie po­ciąg wy­chy­lił się z łu­ku; ni­by czar­ny, dłu­gi po­twór, świe­cą­cy bia­łe­mi śle­pia­mi, przez któ­re­go że­bra i krę­gi bu­cha­ło świa­tło, prze­su­wał się wy­so­ko, jak­by nad zie­mią, dy­sząc kłę­ba­mi dy­mu, któ­re wiatr rzu­cał po­mię­dzy fa­le i tłukł o las. 


— Psi czas — sznap­sa pi­je­cie, a? 


To­wa­rzysz nie od­po­wie­dział. Gli­nie­wicz pił dłu­go, póź­niej otu­lił się szczel­niej w ko­żuch i usiadł przy sa­mym ogniu, ale nie mógł usie­dzieć, wsta­wał, prze­cho­dził przed sza­ła­sem kil­ka kro­ków tam i z po­wro­tem, po­wra­cał, zno­wu pił i co­raz nie­prze­par­ciej chcia­ło mu się mó­wić, bo co­raz głę­biej wstrzą­sał nim ja­kiś nie­po­kój nie­wy­tłó­ma­czo­ny, że już wy­trzy­mać nie mógł. Po­ło­żył się na zie­mi, przy ogniu, wy­pił resz­tę wód­ki i za­czął pra­wie gło­śno roz­my­ślać. 


— Ot to­bie los, a? Trzy­dzie­ści lat włó­czę­gi... Brr... zim­no! Cha­mie! drze­wa na ogień! — krzyk­nął gło­śno, ale chłop się nie obu­dził. Gli­nie­wicz pa­trzył się chwi­lę na nie­go pi­ja­nym, bez­przy­tom­nym wzro­kiem i zno­wu uto­nął w roz­my­śla­niu. — Trzy­dzie­ści lat ro­bił i do­ro­bił się cze­go? a! że, jak pies, na ta­ki czas wa­ro­wać mu­si na zim­nie i desz­czu, a! 


— Gli­nie­wicz, masz pech, masz, serd­ce, pech­masz! Mie­siąc gdzie by­łeś, dwa, czy rok, za­wsześ w koń­cu iść mu­siał w świat, bo masz pech, bo za­wsze się sta­wa­ło ja­kie nie­szczę­ście. Za­cze­kaj, serd­ce, a! — w Żu­brach do­brze ci by­ło, a? — no i co, sto­do­ły się spa­li­ły, kto wi­nien, a? — Gli­nie­wicz wi­nien! Gli­nie­wicz wziął kij, a i po­szedł. 


— A w Ki­ja­nach źle by­ło, a? — Do­brze. Chło­pa ma­szy­na po­rwa­ła. Kto wi­nien, a? — Gli­nie­wicz wi­nien. A u ja­śnie pa­na? — Do­brze. Gli­nie­wicz do­stał w pysk — do­brze, bo Gli­nie­wicz miał tam żo­nę, ja­śnie pan zle­ciał z bro­gu i za­bił się. Gli­nie­wicz wi­nien — do­brze. Prztyk pal­cem w ple­cy i ja­śnie pan już na do­le — Gli­nie­wicz wi­nien! Czy kto umarł, czy się za­bił, czy się spa­lił, czy zło­dzie­je okra­dli, kto wi­nien, a? — Gli­nie­wicz wi­nien! — i Gli­nie­wicz brał kij i szedł szu­kać no­wej służ­by. Sznap­sa pi­je­cie, a? — To­wa­rzysz nie ode­zwał się, wspar­ty o skar­pę, na któ­rej był przy­sta­wio­ny sza­łas, spał w naj­lep­sze. Gli­nie­wicz się pod­niósł, świe­żą bu­tel­kę z wód­ką wy­cią­gnął z pod bar­ło­gu, pił dłu­go i usiadł zno­wu na pniu, oparł się łok­cia­mi o dru­gi i za­pa­trzył się w ogień, sie­ją­cy krwa­we bla­ski na je­go sza­rą, jak­by z garn­car­skiej gli­ny mo­de­lo­wa­ną twarz, na nos dłu­gi i ha­czy­ko­wa­ty, na brwi sze­ro­kie, i w głę­bi bla­dych, wy­peł­złych oczu nie­bie­skich, bar­dzo wy­pu­kłych i jak­by wy­stra­szo­nych, za­pa­lał ru­bi­no­we skry. Sze­ro­kie si­ne usta drga­ły mu usta­wicz­nie jak­by w łka­niu po­wstrzy­my­wa­nem, przy­su­wał się co­raz bli­żej ognia i na­pół przy­tom­nie na­słu­chi­wał, a sko­ro do­sły­szał rzad­sze ude­rze­nia bab, wy­chy­lał się i krzy­czał chra­pli­wie: 


— Cha­my! a ru­szać się tam! 


I snuł da­lej gorz­kie i cięż­kie roz­my­śla­nia w kół­ko, z wła­ści­wym pi­ja­kom upo­rem. 


— Ot to­bie los, a! Sie­ro­taś ty, Gli­nie­wicz. Żo­nęś miał, a? Miał — umar­ła. Dzie­ciś miał, a? Miał — umar­ły. Fa­mi­lięś miał, a? umar­ła. Sie­ro­taś Gli­nie­wicz, a? — Sie­ro­ta — do­py­ty­wał się i od­po­wia­dał so­bie co­raz sen­niej — Gli­nie­wicz wi­nien, a? — Wi­nien! 


Ka­fa­ry hu­cza­ły i wciąż bi­ły ze strasz­li­wą au­to­ma­tycz­ną jed­no­staj­no­ścią, a rze­ka sza­mo­ta­ła się i plu­ska­ła w wąz­kiem ko­ry­cie z wście­kło­ścią co­raz więk­szą, a deszcz pa­dał nie­ustan­nie, w bla­skach ognisk wi­dać by­ło, jak nie­skoń­czo­ne, sko­śne pro­mie­nie wo­dy, ni­by sta­lo­we ni­ci, ude­rza­ły w zie­mię. Noc wlo­kła się cięż­ko, bez gwiazd, i jak­by ni­g­dy nie miał być dzień, tak ciem­no­ści świat za­la­ły. 


— Gli­nie­wicz wi­nien, a? — Wi­nien Gli­nie­wicz — szep­tał, po­wie­ki za­czę­ły mu cię­żyć, sen­ność opa­no­wa­ła go gwał­tow­nie. Bu­dził się na chwi­lę, na­słu­chi­wał hu­ków, oglą­dał się do­ko­ła i zno­wu drze­mał i śnił i roz­ma­rzał się przy­po­mnie­nia­mi, któ­re w cha­otycz­nie splą­ta­nym kłę­bie prze­wa­la­ły mu się przez mózg, to się jak­by sta­czał w ja­kąś głąb, to przez sen obej­mo­wał pień rę­ka­mi i ci­chym, smut­nym gło­sem, ze łza­mi, któ­re mu pły­nę­ły z pod za­mknię­tych po­wiek, szep­tał: — Wi­nien Gli­nie­wicz, wi­nien — i ję­czał cięż­ko, chciał się ze­rwać, iść; nie mógł, bo pień ści­skał jesz­cze sil­niej i zno­wu spał ci­cho, al­bo się pod­no­sił bez­przy­tom­nie i od­ru­cho­wo krzy­czał: 


— Cha­my! a ru­szać się tam! — sia­dał i spał da­lej. 


Na­raz pod­niósł gło­wę, prze­ra­że­nie za­bły­sło mu w oczach, wy­cią­gnął rę­kę, jak­by chcąc krzyk­nąć, ale w tej pra­wie chwi­li roz­legł się ja­kiś trzask, po­tem huk ogrom­ny, aż zie­mia za­ję­cza­ła i je­den tyl­ko, ale dłu­gi, przej­mu­ją­cy, okrop­ny ryk ludz­ki roz­darł po­wie­trze i brzmiał strasz­nie w na­głej ci­szy, ja­ka się zro­bi­ła. 


Gli­nie­wicz oprzy­tom­niał zu­peł­nie i po­biegł do ka­fa­rów. 


Je­den z ka­fa­rów z ca­łem rusz­to­wa­niem zwa­lił się i zmiaż­dżył chło­pa, trzy­ma­ją­ce­go sznu­ry od klesz­czów. 


— Po­chod­ni! — ryk­nął strasz­nym gło­sem Gli­nie­wicz, rzu­cił się do sto­su po­gru­cho­ta­nych de­sek i pierw­szy za­czął je od­wa­lać z go­rącz­ko­wym po­śpie­chem, bo z pod nich wy­do­był się cięż­ki, przy­tłu­mio­ny jęk przy­wa­lo­ne­go. 


— Roz­wa­lać, psia­krew! — krzyk­nął na chło­pów, ru­sza­ją­cych się apa­tycz­nie. Przy­nie­sio­no po­chod­nie i po chwi­li wy­cią­gnię­to z pod drze­wa chło­pa, od­nie­sio­no go nie­co na bok, nad rze­kę. Gli­nie­wicz skra­piał mu twarz wo­dą, roz­cie­rał rę­ce, dmu­chał w noz­drza, ale chłop już nie od­zy­skał przy­tom­no­ści i ko­nał. 


— Je­zus! — rzę­żał chra­pli­wie, wcią­gał wy­krzy­wio­ne­mi usta­mi po­wie­trze, wy­prę­żał się, że aż gło­wą wy­gnia­tał dół w roz­mo­kłej gli­nie, przy­my­kał oczy, bo mu z roz­bi­tej gło­wy krew la­ła się stru­mie­niem po twa­rzy i ście­ka­ła aż na pier­si. 


Chło­pi sta­li wo­ko­ło z tę­pym, re­zy­gna­cyj­nym wy­ra­zem w twa­rzach, po­bru­dzo­nych przy ro­bo­cie, świe­cą­cych się od desz­czu w świe­tle po­chod­ni, rzu­ca­ją­cych brud­ne smu­gi świa­tła na twarz umie­ra­ją­ce­go i na Gli­nie­wi­cza, któ­ry, wi­dząc, że wszel­ki ra­tu­nek nic nie po­mo­że, stał z bo­ku i z po­nu­rym bły­skiem oczu pa­trzył się w świa­tła. Z dru­giej stro­ny rze­ki do­cho­dził jed­no­staj­ny huk bab i śpiew: 


Ni­ma to ci, jak mły­na­rzom, 
Bo na słoń­ce nie wy­ła­żom.
 

 



— Je­zu! — za­char­czał zno­wu ko­na­ją­cy, chciał się unieść, ale bra­kło mu sił, za­czął rwać pal­ca­mi zie­mię, zgrzy­tać i drgać kon­wul­syj­nie ca­łem cia­łem. 


— Grze­la! — szep­nął któ­ryś z chło­pów, przy­klę­ka­jąc; ko­na­ją­cy rzę­żał co­raz bar­dziej, otwie­rał usta sze­ro­ko, po­ły­sku­jąc dwo­ma rzę­da­mi bia­łych zę­bów. Chłop ja­kąś brud­ną szma­tą zwią­zał mu roz­łu­pa­ną gło­wę, ob­tarł­szy mu ka­po­tą twarz za­krwa­wio­ną, zdjął czap­kę, za­bił w zie­mię, tuż przy gło­wie umie­ra­ją­ce­go, jed­ną z la­tarń i za­czął drżą­cym gło­sem pa­cierz. 


— „W imię Oj­ca i Sy­na i Du­cha Świę­te­go Ament”. 


— Ament — od­po­wie­dzie­li, klę­ka­jąc wo­kół i od­kry­wa­jąc gło­wy. Ja­kiś tra­gicz­ny na­strój roz­lał się nad ni­mi w tej na­głej ci­szy, ja­ka za­pa­no­wa­ła, bo i na dru­giej stro­nie ka­fa­ry umil­kły i wi­dać by­ło sze­re­gi cie­niów, prze­su­wa­ją­cych po kład­ce na rze­ce. 


— „Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie, święć się imię Two­je, przyjdź kró­le­stwo Two­je” — mó­wi­li gło­śno i z na­masz­cze­niem; ten pro­sty pa­cierz za ko­na­ją­ce­go i ten pra­wie już trup, co tam rzę­ża­ło­stat­niem tchnie­niem, roz­krzy­żo­wa­ny w wal­ce ze śmier­cią, prze­ni­kał ta­ką po­wa­gą i ma­je­sta­tem, że się chy­li­li z bo­jaź­nią, że ból i strach za­czął świe­cić we wszyst­kich oczach i zgi­nać co­raz ni­żej kar­ki i gło­wy i wy­ry­wać głę­bo­kie wes­tchnie­nie — „Bądź wo­la Two­ja, ja­ko w nie­bie, ta­ki na zie­mi”. 


Brzmiał co­raz ci­szej pa­cierz i usta się trzę­sły, łzy mi­go­ta­ły w oczach, żal i trwo­ga prze­gry­za­ły twar­de, ka­mien­ne ser­ca i nie­ulę­kłe, zby­dlę­co­ne pra­cą du­sze ko­rzy­ły się ze łka­niem w na­głym, okrop­nym kur­czu stra­chu przed śmier­cią. 


Tyl­ko Gli­nie­wicz nie klę­czał, pa­trzał na ko­na­ją­ce­go, na je­go sta­rą, znisz­czo­ną twarz, na gło­wę zwią­za­ną, na klę­czą­cych, co się po­chy­la­li aż do zie­mi, bi­li się w pier­si wol­nym au­to­ma­tycz­nym ru­chem, tym sa­mym, ja­kim krę­ci­li ko­ło­wro­ty, i po­wta­rzał so­bie cią­gle i bez­myśl­nie pra­wie: 


— Gli­nie­wicz wi­nien, a? — Wi­nien. 


Grze­la sko­nał, na­rzu­ci­li na nie­go ka­po­tę, zro­bi­li ro­dzaj przy­kry­cia z de­sek, że­by nie mókł, i po­wra­ca­li wol­no do ro­bo­ty. Ko­ło­wro­ty za­czę­ły skrzy­pieć wol­no i ba­by, choć zrzad­ka, bi­ły z daw­ną si­łą, pom­py pisz­cza­ły tło­ka­mi, wszyst­ko wra­ca­ło do daw­ne­go, tyl­ko Gli­nie­wicz wciąż wi­dział przed so­bą wy­sa­dzo­ne z or­bit oczy, roz­bi­tą, bu­cha­ją­cą krwią gło­wę i usta roz­war­te sze­ro­ko, po­ły­sku­ją­ce rzę­da­mi bia­łych zę­bów i krzy­czą­ce: Je­zus! — i wciąż po­wta­rzał w kół­ko: 


— Gli­nie­wicz wi­nien, a? — Wi­nien! 


Ze­szedł na brzeg, tam, gdzie nie do­cho­dził ża­den pro­mień świa­tła, usiadł na cem­bro­wa­niu i sie­dział. Ja­kieś strasz­ne łka­nie roz­ry­wa­ło mu pier­si, du­si­ły go łzy, ła­ma­ła roz­pacz nie­opo­wie­dzia­na, a nie mógł wy­rwać z sie­bie ani jed­nej my­śli, sie­dział, jak mar­twy, bez ru­chu, za­pa­trzo­ny w czar­ny, ru­cho­my od­męt, co szu­miał przed nim, bry­zgał na nie­go pia­ną i li­zał mu sto­py. W le­sie, któ­ry stał za­raz, czar­ną ścia­ną, roz­le­ga­ły się ja­kieś krzy­ki, hu­ka­nia, ję­ki smut­ne, to rze­ka roz­bi­ja­ła się po­mię­dzy drze­wa­mi, bul­go­ta­ła, jak­by pła­czem, to dru­ty te­le­gra­ficz­ne za­czę­ły ję­czeć ża­ło­śli­wie, trząść się, za­wo­dzić dzi­ką i przej­mu­ją­cą pieśń, ni­by ar­fa eol­ska, na któ­rej noc wy­gry­wa­ła swo­je me­lo­dye ta­jem­ni­cze, to ja­kieś pta­ki z krzy­kiem zry­wa­ły się z drzew, to wiatr zmą­cił wszyst­ko, rzu­cił się na las, prze­świ­sty­wał, głu­szył od­gło­sy ka­fa­rów, bi­ją­cych już z daw­ną cią­gło­ścią — to przy­ci­sza­ło się i od ka­fa­rów po­pły­nę­ła smut­nie za­wo­dzo­na pieśń. 


— Gli­nie­wicz wi­nien, a? — Wi­nien Gli­nie­wicz, wi­nien — po­wta­rzał i pod­no­sił się, jak­by chciał wziąć kij i iść w świat, i już wi­dział przed so­bą dro­gi, tu­łacz­ką, nę­dzę daw­ną, głód, po­nie­wier­kę... i opadł cięż­ko z po­wro­tem, bez sił, i łzy, po­wstrzy­my­wa­ne dłu­go, po­la­ły mu się po twa­rzy gry­zą­cym stru­mie­niem. Upadł na zie­mię i nie mógł już nic mó­wić, ani my­śleć, tyl­ko pła­kał, pła­kał, pła­kał... 
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      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
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      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/przy-robocie
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